Rozmowa przeprowadzona z Państwem Joanną i Zbigniewem Rudowskimi- członkami Duszpasterstwa Akademickiego w Gorzowie Wielkopolskim. Rozmowa dotyczyła ks. Witolda Andrzejewskiego 
Uczniowie: Dzień dobry, proszę w  kilku słowach opowiedzieć o sobie. 

Joanna Rudowska : Dzień dobry, mam na imię Joanna a to jest mój mąż Zbigniew. 

Zbigniew Rudowski: Dzień dobry, jesteśmy od urodzenia mieszkańcami Gorzowa Wielkopolskiego, moja małżonka ma 63 lat, ja natomiast 66.

Joanna Rudowska: z obecnym tutaj mężem poznaliśmy się  właśnie w Duszpasterstwie Akademickim. To był niesamowity czas.

Zbigniew Rudowski : na pewno, Dyrektor nie raz groził Ci, że Ciebie ze szkoły usunie za naganną postawę. Moja małżonka w szkole średniej, a chodziła do Technikum chemicznego, w wakacje jeździła w góry na oazy organizowane przez ks. Blachnickiego. Nie raz wracała do domu a za nią list do szkoły i do rodziców. 

Joanna: Dlatego mówię, że to był niesamowity czas. Moja młodość, kiedy byłam już pełnoletnia,  zbiegła się z powstaniem NSZZ „Solidarność”. Ale przejdźmy może do historii o księdzu Witoldzie Andrzejewskim bo po to tutaj się spotkaliśmy. Niestety, z jego lat młodości nie wiele mamy informacji. Pozwolicie, że mój mąż przeczyta wam kilka informacji zebranych z różnych dokumentów.  

Zbigniew:  Witold Andrzejewski urodził się 3 kwietnia 1940 roku w Kownie. Jego ojciec był oficerem 25. Pułku Ułanów i zginął w Katyniu. Ks. Witold wielokrotnie to nam powtarzał, nawiązując do historii, której w szkole na pewno byśmy nie usłyszeli. Z tego co wyczytałem z różnych informacji do 1944 roku zamieszkiwali miejscowość Wysoka k. Mołodeczna (tereny litewskie) i następnie przenieśli się do Lublina, następnie do Wrocławia i Łodzi. Tam ks. Witold ukończył Szkołę Podstawową i średnią. Po zdaniu matury rozpoczął studia polonistyczne w Warszawie. Szybko z nich zrezygnował i przeniósł się  Państwowej Wyższej Szkole Teatralnej im. Leona Schillera w Łodzi. Tutaj także działał w Duszpasterstwie Akademickim. W latach 60-tych, nie ukończył studiów i  przyjeżdża do Gorzowa Wielkopolskiego gdzie rozpoczął współpracę z Teatrem im. Juliusza Osterwy. 
Joanna: Ja pamiętam jak przez mgłę, ale moi rodzice, którzy często chodzili do teatru wspominali go jako wspaniałego aktora z bardzo niskim i wszędzie dobiegającym głosem. 

Uczniowie: Czy może Państwo wiedzą co wpłynęło na jego decyzję bycia księdzem?

Joanna: niestety nie. Pojawiało się wiele plotek, ale raczej nikt się nimi nie kierował.      
Zbigniew: Księdzem został w 1972 roku i został oddelegowany do parafii Niepokalanego Poczęcia NMP w Gorzowie. Tutaj jako młody wikariusz założył Duszpasterstwo Akademickie. Instytut Pamięci Narodowej uznawał, że jego organizacja była najprężniej działającą w Polsce. 
Joanna: i to było miejsce gdzie się poznaliśmy. Moi rodzice mieszkali w centrum, natomiast słyszałam z opowieści o tym księdzu i postanowiłam przyjść na takie spotkanie. Pamiętam, jego kazanie, jego niski głos i świetną dykcję. Byłam oczarowana. Jak skończył mówić miałam niedosyt. Człowiek chciał go słuchać. 
Zbigniew: miejsce spotkań DA przenieśliśmy po roku na ulicę Chodkiewicza. I tutaj się zaczęła można powiedzieć nasza działalność. Podczas spotkań wpajał nam zasady moralne, prawdę historyczną którą uznawał za najważniejszy ze swoich celów. Zajęcia odbywały się 4 razy w tygodniu. Obok formacji religijnej wiele spraw poruszano o tematyce patriotycznej, literackiej, 
Joanna: Ks. Witold nazywany popularnie naszym „Szefem” był inicjatorem wyzwalania w nas młodych chęci poznawani historii, spotkań inicjatyw patriotycznych. 

Uczniowie: No dobrze, ale wiemy przecież, że w Polsce były służby odpowiedzialne, aby to takich rzeczy nie dochodziło. 

Joanna: oczywiście, i to nawet wśród naszych koleżanek i kolegów. Ale ks. Witold miał w oczach „radar”. On wiedział komu ufać. Podam taki przykład: zaciekawiła mnie książka dotycząca historii powojennej Polski. Należała do drugiego obiegu. Zapytałam czy mogę ją pożyczyć. Odpowiedział, że za tydzień. I faktycznie, któregoś wieczoru, przyszedł i przyniósł osobiście mi tę książkę. Ale byli tacy, którzy na niego narzekali, że tyle go prosili a On odmawiał, nie zapraszał na spotkania.

Zbigniew: miał nosa. Jeden mój kolega z klasy, poprosił kiedyś mnie czy może ze mną przychodzić na te spotkania do niego na plebanię. Były to lata 80-te. Jarek ( tak miał  na imię kolega)  był odważny w swoich gestach, zachowaniach. Publicznie wielokrotnie krytykował władzę PZPR, podobno tusz do powielacza komuś załatwiał. Wydawało by się- człowiek Solidarności. A okazało się, że to była wtyczka. Nie wiem jakim sposobem, ale kiedy był Jarek na spotkaniach ks. Witold wielu spraw nie poruszał. 

Joanna: może miał informacje od innych ludzi. Po 89 roku wiele spraw powychodziło na światło dzienne np. podsłuch, śledzenie, robienie zdjęć z ukrycia. Z tego co słyszałam od niektórych osób z DA w środku nocy otrzymywał telefony z pogróżkami. Zmieniając temat  ja natomiast najbardziej wspominam  pielgrzymki sierpniowe tzw. pielgrzymki warszawskie. On był przy nas. Mimo, niejednokrotnych lepszych propozycji spania, jedzenia on zawsze trzymał się swoich ludzi. 

Zbigniew: to na jednej z takich pielgrzymek postanowiliśmy być razem. Była to grupa pielgrzymkowa tak zwana 17-nastka. Do Warszawy pojechaliśmy w ogóle tydzień wcześniej. Poznawaliśmy historię miasta, organizowaliśmy apele na Powązkach. W latach 80-tych postanowił przełożyć ruch pielgrzymkowy na ziemie obecnego województwa lubuskiego. Oczywiście i tutaj Służby działały: podrzucały alkohol, tworzyły kontakty z dziewczynami. Człowiek, w którymś momencie miał dosyć, bo nie wiedział co jest dobre a co złe. 

Uczniowie: Jak przeżyliście Państwo stan wojenny?

Joanna: Jak przeżyłam? Byłam w ciąży, mąż miał trzecią zmianę. Obydwoje pracowaliśmy w ZWCh „Stilon”. Było to dla nas wstrząsem. Mimo, że obowiązywał stan strachu, bo inaczej tego nie dało rady nazwać na następny dzień udaliśmy się na mszę do Katedry. 

Zbigniew: Ksiądz Andrzejewski po koniec lat 70 został przeniesiony do parafii katedralnej. Chcieliśmy się spotkać  z nim, z resztą ludzi z DA, ustalić co robimy. A on już działał. W noc między 12 a 13 grudnia trwał strajk studentów w AWF gorzowskim. To on był z nimi do ostatniego dnia trwania protestu. W noc wprowadzenia stanu wojennego wraz z ks. Andrzejem Szkudlarkiem udawali się do mieszkań członków gorzowskiej NSZZ „Solidarność” z informacją przestrzegającą przed aresztowaniami. 
Joanna: tę mszę zapamiętam do końca życia. Kościół, jak nigdy był pełen ludzi. Obecny był sztandar NSZZ „Solidarność” elektrociepłowni, który cudem udało się uratować przed dostaniem się w ręce bezpieki. Na rozpoczęciu mszy weszła orkiestra  która zagrała  pieśń Boże coś Polskę. I tutaj już nie wytrzymałam. Rozpłakałam się. 
Zbigniew: Mało kto nie płakał. Dla wszystkich był to wzruszający moment. Ten i jeszcze kilka zapamiętałem jakby miały miejsce wczoraj. 

Uczniowie: jeżeli możemy poprosić o przedstawienie jednej:

Zbigniew: podczas jednej mszy, nie pamiętam dokładnie kiedy służyłem jako ministrant. Na pewno był stan wojenny bo czołgi jeździły po mieście. Pewnego dnia, przejeżdżający czołg zepsuł się pod naszą Katedrą. Drzwi od kościoła wielokrotnie się otwierały i pojawiał się widok czołgu z lufą  skierowaną w stronę naszego kościoła. Z jednej strony pojawiał się dreszcz trwogi, a z drugiej obraz, że komunizm jak czołg się powoli psuje. 

Uczniowie: czy ksiądz Andrzejewski wypowiadał się w sprawach dotyczących polityki?

Joanna: niejednokrotnie, był np. inicjatorem listu krytykującego wprowadzenie stanu wojennego lub dotyczącego brutalnej pacyfikacji Zakładów Mechanicznych „Gorzów”. Od 1982 roku co miesiąc 13 dnia odprawiał mszę za ojczyznę. Często podczas kazań można było usłyszeć jego słowa „ja wiem, że wśród nas są tacy co mnie chcą spisać, ale ja nie kłamię, więc możecie pisać, nagrywać” 
Uczniowie: czy na czas stanu wojennego DA przestało działać?

Joanna: absolutnie, byliśmy inicjatorami zbiórek żywności dla osób pokrzywdzonych np. jeżeli kogoś z rodziny internowano. Organizowaliśmy niekiedy zbiórki datków potrzebnych do funkcjonowania rodzin. Na pewno nie byliśmy bierni. Chociaż nam zarzucano różne rzeczy.

Uczniowie: jakie?

Joanna: działając w DA i przy kościele wielokrotnie otrzymywaliśmy różnego rodzaju paczki pomocy. Były najczęściej z zagranicy. Ile ja razy usłyszałam, że te najlepsze rzeczy dla siebie zostawiamy a ochłapy oddajemy potrzebującym. 

Uczniowie: rozumiem, że Duszpasterstwo Akademickie działa do dzisiaj?

Zbigniew: tak, ale nie jest to kontynuacja tego zaczętego przez ks. Andrzejewskiego. W 1986 roku został wysłany do innej parafii. DA w ten sposób jakby przestało istnieć.  Jego działalność była zawsze związana z Gorzowem. Od 1989 roku pełnił funkcję proboszcza parafii Niepokalanego Poczęcia NMP. Otrzymał także zadanie sprawowania opieki nad Diecezjalnym Duszpasterstwem Policji. Prezydent Lech Kaczyński w 2007 roku odznaczył ks. Witolda Andrzejewskiego Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia. Otrzymał też tytuł Honorowego Obywatela Miasta Gorzowa Wielkopolskiego. Swoje życie zakończył w styczniu 2015 r.  
